
Hř. 24.—D. 13 czerwca 1908 r.- Dział dla Dzieci.

WIEGŽÓŘÍIÓĎŽM

Zburzenie posągu Światowida.

Opowiadanie z dawnych, dziejów.
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Opowiadanie z dawnych dziejów.

Tysiąc lat temu.
III.

Tysiąc lat temu byli Polacy poganami, ale już mieli jakieś 
właściwe pojęcie o Bogu, bo kiedy wykuli z kamienia posąg boż­
ka swego, dali mu 4 twarze, obrócone w 4 strony świata, ro­
zumieli więc, że Bóg widzi wszystko.

Taki posąg Swiatowita odnaleziony został już za naszych 
czasów w rzece Zbruczu.

Skąd się dostał na dno rzeki? Zapewne utopiono go, kiedy 
lud przyjmował wiarę chrześcijańską. Nie topili bożka poganie, 
ale słudzy Mieszka. Książe Mieszko z rodu Piastów ożenił się z 
czeską księżniczką Dubrawką, już chrześcijanką, przedtem musiał 
się dać ochrzcić, a za księciem szedł naród cały i prawie od­
razu dał się ochrzcić. Byli już Polacy potroszę przez własną 
oświatę przygotowani, oprócz tego zaś los- księcia wiązał się naj­
ściślej z losem narodu, każdy wierzył więc, że to co książę uwa­
ża za dobre, jest naprawdę dobrem dla ludu jego.

Trochę trudno było ochrzcić wszystkich odrazu. Zbierano 
lud w gromady nad wodą, najwięcej nad jeziorem Gopłem, usta­
wiono osobno kobiety, osobno mężczyzn, księża święcili wodę 
i Kropili nią po kolei każdą gromadę, czytając głośno przysięgę 
chrzestną, a lud powtarzał słowa modlitwy. Każda gromadka do­
stawała jedno imię męskie lub kobiece. Wszystkim rozdawano 
albo białe koszule, jak dzisiaj dzieciom koszulki chrzestne, albo 
białe płachty, zwane Kr żytnio^ jak dotąd przy chrzcie się używa 
we Lwowie.

Trudniej jeszcze było nauczyć naprawdę wszystkich zasad 
wiary, a choćby poprostu najzwyklejszego pacierza. Dziś matka 
nauczyć może dziecko, dziś uczy nas przykład otaczających, 
wtedy zaś starsi tyleż wiedzieli, co małe dzieci, może mniej na­
wet, gdyż byli przywiązani do swej dawnej wiary.

Przyjęcie chrztu było bardzo ważne z każdego względu. 
Już odtąd sąsiednie narody oświecone nie mogły uważać Polaków 
za dzicz pogańską^ już teraz każdą umowę z księciem polskim 
szanować musiano i przysięgać na ewangelję. Polska należeć za­
częła, jak się wyrażano, do rodziny państw chrześcjańskich, to 
jest 'do świata cywilizowanego.*

Polacy nie obmyślili sami sobie żadnego pisma, widocznie 
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jeszcze nie czuli potrzeby zapisywania czegóśkolwiek. Teraz, rä­
dern z wiarą chiześcjańską przyszło do nas pismo łacińskie.

Uczyli się pisma tego i języka najprzód sami księga aby 
odprawiać nabożeństwo w kościele i duszę podnosić 
o Bogu. Przekonali się jednak potem wszyscy jak P^eczną 
rzeczą jest umiejętność czytania i pisania. Kto się y P»>i.i jakby u’- ■’» —S y-7 y
uczeni czy to Włosi czy Francuzi, Anglicy czy Niemcy pisał 
wtedy po łacinie, po łacinie wykładano w akademiach i prowa­

dzono uczone dysputy.
Pierwsza książka o Polsce — Kronika Gallusa była napisa­

na po łacinie, a pisał ją w Polsce Francuz, kapelan 1 o la Bole_ 
sława Krzywoustego. Pierwsi poeci i uczeni oy p P 
cinie. Z czasem w następnych stuleciach zasłynęli nmktorzjpi 
sarze polscy ze swej pięknej łaciny i uczonosci w całej Euiopie

Chcąc zapisać coś po polsku, używać zaczęto także pisma 
łacińskiego. Trudność była nielada bo jest liter łacińskich J 
niż potrzeba dla naszej mowy. Jak naprzy a «
nasz“, kiedy po łacinie wcale się me wymawia oz, szalbo jaK 
napisać „Mój miły Boże“, kiedy niema w łacinie ani o am Z 
ż, jest tylko o, Z, 5. Każdy zapisywał, jak mu się wydało lepiej 
trochę z niemiecka najczęściej, pisano naprz Bosehe iÄ W Z ah 
miast Boże twój. Dopiero po długich próbach "“Xie)
zaczęto pisać tak jak się dzisiaj pisze. aZC?1? abecadła ła- było dodać brakujące litery ą ę, ł sz cz, rz, z do abecadła^ła 
emskiego niż całe nowe abecadło układać.

BOLESŁAW WSTYDLIWY.
(nr. 1221, um. 1279).

„Weźcie mój oręż, zdejmcie mi zbroję, 
Znużony spocznę w łożu dębowem 
1 już nie pójdę z wami na boje, 
Ni was do walki zagrzeję słowem. 
Gdym małoletnim został sierotą, 
Zaraz się w służbę podałem Pana, 
Pan mi nie szczędził krzyżów — i oto 
Kłonię się przed nim, jak wić złamana.“ 
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Rycerz-pokutnik, rzekłszy te słowa 
Po swej drużynie spojrzał z westchnieniem 
Przy łożu klękła Kinga królowa, 
Świętość z Jej lica biła promieniem. 
„O, Bolesławie, — tkliwie zawoła — 
Ty mojej duszy mężu wybrany 
Czyżbyś się lękał śmierci anioła?
Czyliż nie ufasz w Chrystusa rany?;
„Wiem że Bóg wierny w swej obietnicy, 
Wierzę w Chrystusa, śmierci zwycięzcę, 
Żal mi odstąpić mojej dzielnicy, 
Gdy Bóg jej zsyła klęskę po klęsce, 
Włości Osiadłe i ludne grody, 
Wyciął i spalił Mongoł krwi chciwy. 
Litwa z nim w krwawe poszła zawody, 
Pustosząc żyzne Mazowsza niwy.
Pan z Przemankowa z Litwą był w zmowie, 
Jam mu przebaczył — ale daremno!
On zdradzał znowu. Krewni Piastowie 
Zacięte walki staczali ze mną;
Po dawnych plagach szły klęski nowe 
Napadów, wojny domowej, głodu, 
A ja przetrwałem męki czyścowe, 
Cierpiąc z narodem i dla narodu.
Chocie-m Jadżwingów skarcił swawole
1 odbudował spalone miasta, 
Ciężko mi skonać, gdy taką dolę 
Widzę nad smutném dziedzictwem Piasta-' 
Umilkł, a Kinga zwolna powstała. 
Rękę wyciąga i patrzy w dal:
„Mężu mój, Bogu niech będzie chwała, 
Że tobie ludu, nie życia żal.
Ty jesteś, królu, z świętego rodu. 
Kiedy mi ojciec wyznaczał wiano, 
Jam o karpacką prosiła sól, 
Bo narodowi twojemu dano 
Koić upadłej ludzkości ból.
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Litwin się zmieni, Mongoł przeminie, 
Wrogiem się stanie krzyżowy druh, 
A choć on Maryi chwałą dziś słynie, 
Wkrótce go Boży odstąpi duch.
1 złe i dobre wieczność pochłonie, 
Zaśnij w spokoju, czuwa twój Bóg, 
A nad twym ludem jutrzenka płonie, 
Której nie zgasi piekielny wróg.

Si. Jachowicz.

...Za twoim przewodem
Złączym się z narodem.

IV.

Kończyli pieśń nasi wędrowcy.
— Pić mi się chce bajecznie, kurz gardło wysuszył, nie mo­

gę już śpiewać — rzekł Staś. — Czy nie widzicie tu gdzie cha­
łupy, upadam z pragnienia...

— Ach! i mnie się też pić chce — jęknął Felek — a tu 
nic, tylko lasy widać po obydwóch stronach. \

— Jedzie ktoś, słyszycie? — zawołał Wicek — powie nam 
kędy tu najbliżej do wsi.

Wkrótce na drodze zaturkotał wóz powożony przez chłopa...
— Nie wiecie, proszę — zwrócił się doń Wicek — jak da­

leko stąd najbliższa wieś?
— 0 daleko, może z pół mili za tym borem, a te lasy Ra- 

dziejewickie nie prędko się kończą.
— Możebyście nas podwieźli? — spytał Ludwik— zapłaci­

my chętnie.
— Nie mogę, choć bym rad, bo jadę do lasu po bale na 

nową chałupę...
__ Co tu robić? iść już dalej w taki upał niepodobna... skar­

żył się Ludwik. — Schrońmy się na parę godzin do lasu, a gdy 
się ochłodzi, łatwiej będzie dojść do wsi.

Usłuchano dobrej rady.
— Ja się prześpię trochę — rzekł Staś.
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— Śpijcie, gdy macie chęć, ja nazbieram jagód — zawołał 
tryumfalnie Wicek — kto nie leniuch może się najeść i napić 
do syta. Ach! co za masy, królestwo jagodowe!

Spragnieni chłopcy zapomnieli o zmęczeniu i rzucili się w 
tę stronę lasu, skąd głos Wicka dochodził.

Długo słychać było okrzyki radości.
Po godzinie może ucichło. — Chłopcy ułożyli się na chło­

dnym mchu i smacznie zasnęli...
— Co to jest? gdzie ja jestem? — dziwił się, ocknąwszy 

się pierwszy Felek. — Czy to rano? czy wieczór? Tak jakoś nie­
miło w tym lesie.

Obudził kolegów... Wszyscy nie mogli się połapać ani gdzie 
są, ani jaka jest pora dnia. Na zegarku Felka była godzina pią­
ta. Poranek czy popołudnie?

Po chwili błysnęło i zagrzmiało.
— Burza nadchodzi, ładnieśmy się ubrali. W lesie, przed 

nocą, nie wiedząc gdzie się obrócić — rzekł Staś.
— Jakoś to będzie — rzekł filozoficznie Wicek — letnia, 

burza prędko przechodzi, wyjdziemy z lasu i pójdziemy do wsi...
Oślepiająca błyskawica i huk piorunu przerwał mu mowę.
Oziębiło się gwałtownie. Ludwik w lekkiej kamlotowej blu­

zie drżał z chłodu i wrażenia.
— Starajmy się wyjść z lasu — rzekł Felek — pioruny 

najbardziej biją w drzewa.
— Łatwo to powiedzieć: wyjść, ale w którą stronę się obró ­

cić — jęknął Staś.
— W każdym razie, idźmy — rzekł WiceK — może nam 

się uda natrafić na jakie ludzkie mieszkanie, może znajdziemy 
dom leśniczego.

Burza srożyła się w całej pełni — noc szybko się zbliżała, 
a nasza czwórka nie miała pojęcia, gdzie się znajduje w lesie... 
choć wśród gęstwiny, co chwila któryś upadał lub zawadzał o 
gałęzie.

— Wilki nas w nocy zjedzą w tym ponurym lesie — rzekł 
K niepokojem Staś.

— Rozpalemy ognisko, w lesie gałęzi nie brak, sami się 
rozgrzejemy i zwierzęta lękają się ognia — tłómaczył Wicek.

— Ale do ognia przyjdą bandyci, których teraz pełno w la­
sach, jak nas ostrzegała Magdalena — dodał Felek.

Ludwik na wspomienie poprzedniej nocy westchnął głęboko.
— A no, nie pozostaje nam nic innego tylko z losem się 

pogodzić — rzekł spokojnie Wicek. — Noce teraz krótkie, za 
parę godzin będzie świtać. Nie jesteśmy tchórze, ale ludzie 
czynu! Strasznie tylko się oziębiło... Zjedzmy co, to się rozgrze- 
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jemy; siedźmy też ściśle jeden koło drugiego, to także będzie 
nam cieplej.

Wzięto się do zapasów danych na drogę przez Magdalenę, 
ale w rozpaczy Felek i Ludwik pogubili swoje tobołki, zostały 
tylko dwa bochenki chleba i trochę masła. Apetyt odbiegł po­
dróżnych. Przytulili się do siebie, oparłszy plecami o pień gru­
bego drzewa i usiłowali zasnąć. Ale i sen nie przychodził. Było 
im&bardzo nieprzyjemnie, uczuwali też wyrzuty sumienia, że 
wprowadzili w b£ąd rodziców.

Powoli burza się uspokoiła. Wędrowcy siedzieli w milcze­
niu. Po długiej bardzo ciszy odezwał się Ludwik.

 Teraz dopiero widzę, że źle zrobiłem, oszukując mamę... 
Obiecałem często do niej pisywać... Nie wiem, jak teraz zrobić... 
Dokąd mama będzie mi przysyłała odpowiedzi?

— Ja o tern samem myślałem — odpowiedział Wicek — 
w szkole wydawało mi się to inaczej, teraz widzę, że zrobiłem 
źle, i was pociągnąłem za sobą. Jak się dzień zrobi i wygrzebie­
my się z tego lasu, musimy to naprawić. Ja napiszę do waszych 
rodziców, przyznając się do winy...

 Cyt! — syknął Felek — słyszę jakieś krokr .
Pewnie gajowy las obchodzi — rzekł uspokająco Wicek.

Coraz wyraźniej słychać było łamanie gałęzi i mignęły ja- 
kies cienie. n , 1   .

 Widzę — rzekł bystrooki Felek —dwóch ludzi — mają 
fuzje...

— Bandyci — zawołał Stach — uciekajmy!
— Nie, bo zaraz nas spostrzegą — wstrzymał go Wicek — 

lepiej siedzieć cicho, może nas nie zobaczą!
Słychać było już głosy, ale nie zupełnie wyraźnie.
— Do licha! — zawołał jeden z podejrzanych włóczęgów— 

usiądźmy, Wałku, tu pod drzewem, cały dzień daremnie chodzi­
liśmy. , . . , , . X J La Boga — zawołał drugi jękliwy głos — wracajmy do 
domu. t , . . , „ ,

— Głupiś! siadaj tutaj i milcz, wracac nie mozesz! łrzeba 
działać. .

 To bandyta porwał kogoś — rzekł z cicha Wicek—coby 
tu wy myśleć... nie mamy broni.

 Ja oddam się im w ręce, a wy uciekajcie — szepnął 
Ludwik. . -T,

 Stój!  szepnął, przytrzymując Ludwika, Wicek. —Ka­
sem zginiemy. — Ale słuchajcie.
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Zadania i łamigłówki.
A r y t m o g r y f.

1) 1, 5, 10, 1, 8, 3
2) 7,.. 2, 6‘ 9, 4.
•3) 13, 6, 11, 9, 12, 15.
4) 5, 7, 14, 7, 18, 13, 6, 1.
5) 10, 13, 16, 10, 2, 17, 20, 19, 10.
6) 16, 10, 5, 16, 10, 13, 11, 2, 11.

3, 5, 8, 22, 14, 6, 18,. io’
8) 10, 17, 21, 17, 17, 24,'18.
9) 2, 11,' 2, 11, 3, 11, 2.

10) 2, 6, 13.
11) 11, 24, 1, 5, 9, 7, 24.
12) 13, 10, 4, 7, 2, 11, 7, 13.
13) 5, 11, 13, 6, 23, 11, 5.
14) 7, 5, 20, 11, 24. 20, 1, 7, 3,10
15) 16, 15, 13, 10, 9, 6, 18.
Pierwsze litery mają utworzyć imię 

i nazwisko jednego z bohaterów Adama 
Mickiewicza.

Znaczenie wyrazów.
1) Siary gród Polski, 2) Miejsce za­

mieszkania bożków greckich, 3) Państwo 
w Europie, ,4| Człowiek pracujący, 
5) Prowincja w Hiszpanji, 6) Cieśnina 
w południowej Europie, 7) Człowiek 
przepowiadający przyszłość, 8) Imię mę­
skie, 9) Historyk polski z pierwszej po­
łowy XIX wieku, 10) Ryba rzeczna, 
11) Mieszkaniec północy, 12) Wielki 
człowiek czasów nowożytnych, 13) Zwie­
rzę, żyiące na północy, 14) Współczesna 
powieściopisarka polska, 15' Materyał 
wybuchowy.

Łamigłówka kryształowa,
ul. Wiewiórka z Żurawiej.

Ułożyć 11 wyrazów, ażeby środkowe 
ich litery tak pionowo jak poziomo zło-

Wyd. M. Balińska.

żyły imię i nazwisko króla polskiego.
Znaczenie wyrazów:

1) Spółgłoska.
2) Miasto na Podolu.
3) Uczony pisarz polski
5) Przyrząd fizyczny.
6) ?...
7) Jezioro w Poznańskiem.
8) Kwiat.
9) Bohaterka powieści Sienkiewicza.

10) Dopływ Wołgi.
11) Samogłoska.

Rozwiązania do Me 20-go.
Szarady; Mu-cha-wiec.
Łamigłówki w trójkącie: 
Jan O 1 b r a c h t. 
Astronomia
N o g r o p o n t 
Ojcowska 
Litwini 
Borneo 
Rubel 
Abel 
C a 1 
H a 
T
Łamigłówki sylabowej:
1) Irentowski, 2) Rejkjawik, 3) Ori­

noko, 4) Komar, 5) Irbit — (Troki).^

Odpowiedzi.
Trafne rozwiązania nadesłali: Ludwik 

Mycielski, Dr. Omega, Kazio B., Aliga­
tor, Konwalijka, Lilijka, Marjan-Ł. i 
Sybirak.

Może Zloty Rycerz ułoży lepszą łami­
główkę, przysłana jest zbyt łatwa.

Marjanowi Ł. Łamigłówkę zamiesz­
czamy.
Druk E. SzyJjZraTÏÏôïïÿ^wiat 34.


